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WIADOMOŚCI
Z s r z a d  2 ę o  ói i iDiału d o m u  s ch ron i en i a  Najświęt szej  MV- 

R.ll P annv  p od  nazwą  przytu łku i w .  Wi ncen t ego  a P a u l o . —  
W  e d w o ł a n i u s i ę  do dawni e j szego  ogłoszenia  swego ,  w p r z e d ­
m ioc i e  ma j ąc y ch  się o d b y w a ć  s t op n i owy c h  l os owa ń  na p r z y ­
j ęc i e  do do mu  przytułku,  w dniu 2 Maja r. p. ,  t r zech w y ­
c h o w a n e k  z p o mi ęd zy  córek  u b og i ch  i zemi eś ln i kńw,  - t u ża -  
c y c h  i wyr obn i ków,  w wieku od  lat 8 do ł l t u ,  p o d a j e  p o ­
n o w n i e  do  p o w s z e  hnej  wia d o mo śc i ,  iź p i e r wsz e  l o sowa n i e  
na po mi esz cz e n i e  w z a t l a dz i e  jedi . ś j  z p o m ię d z y  k a n d y d a ­
tek p r zez  b u ch a l t e r a  za r ządu  na listę zap i sanych ,  od bę d z i e  
s i ę  w wigi l ię B07 .EG0 Narodzen ia ,  to j es t  w dniu  2 4  b. m.  
i r. o godz i n i e  2 ć| i  po łudnia ,  w lokalu przytu łku,  przy ul i ­
cy Chmi el nś j  p o d  Nr  1 5 2 7 ,  e i y s t u j ą c e g o .  P r z y t ćm zarząd  
n a d mi en i a ,  iż zapis  k a ndyda t ek  z d n i e m 2 0 b.  m.  z a m k n i ę ­
t y  zostaje,  aż do da l szego  w tćj mi er ze  og łoszen ia  —  W a r ­
s z awa  dnia  6 (18)  Grudn i a  1 8 5 5  r —  Zarzą dza j ąca  z c w n ę -  
t r zo e m i  i n t e r esami ,  Al ex an d ra  P e t r o w.

—  Ks ięgarni a  pod  f i rmą Za wa dz k i ego  i Węckiego  przy 
ul icy Kr ak o w s k i e - P r z e d mi e ś c i e  w p r o s t  Sask i ego  placu w d o ­
m u  PP.  Wizytek p o d N r o 3 8 9 ,  o t r zymał a  n a s t ę p u j ąc e  n o w o ­
ści: G a wę d  r y mó w ulotnych i p r ze k ła d ó w Wł ad y s ła wa  S y ­
rokomli '  p ocze t  t rzeci ,  Wilno.  1 8 3 6 ,  r s  t kop.  3 5 .  G o s p o ­
dyni  l i t ewska czvli  nauka  utrzy my wa n i a  p o r zą d n i e  d o m u  i 
zaopa t rzen i a  go we  wszystkie  p r zy pr a wy ,  z apas y  k uc he nne ,  
a p t e c z k o we  i gosp od a r s k i e ,  tudzież  h o d o w a n i a  i u t r z y m y ­
w a n i a  byd ł a ,  p t as two  i i nnych żywi oł ów w e d ł u g  s p o s o b ó w  
w y p r o b o w a a s z y c l i  i n a j d uś wi ad cz e u s zy ch ,  a r azem na j tań ­
szych i n a j pr os t szych ,  wy d a n i e  t rzecie  p o p r a w n e  i p o m n o ­
ż o n e  r óż n e mi  p r z e p i sa mi  przez  au torkę  Kucharki  l i tewskiśj ,  
Wilno.  1 8 5 6 ,  rs 2 kop.  2 5 .  List Pas t e r sk i  b i skupa  Wi l eń ­
ski ego z p o w o d u  r o z e s ł a n i a  po  kośc io łach  d j e-ez j i  W i l e ń ­
s k i ^  Allokucji  i Lislu Apos to l skiego Piusa IX papieża ,  o d o g ­
ma t yczne j  definicj i  Ni ep ok a l an e g o  Poczęc i a  Najświęt sze j  P a n ­
n y  Boga Rodz ioy Marjl,  Wilno,  1 8 5 5 ,  kop.  10 .  P o wy ż s ze  
książki  do s t a ć  można  po  tej sanrićj ceni e  w Kal isru u H. Hur -  
i ig,  w  P łoc ku  u K. Dobr za ńs k i ego ,  w Kielcach u L Moz dzen -  

skiego.
Odezwa do p anów  techników .  ( N a g r o d y  2 4  ł r y -  

d r v c b s d o r o w ) .  —  P o n i e w a ż  w i e l u  w ł a ś c i c i e l i  g o r z e l ń
w  S o /ró j M archjt. w  P om eranji, w P ozn ańskie/n , 
w  P ru sach  i  w S z lą sk u  górnym , o b j a w i ł o  j edno / . go -  
d n i e  7.\ czoti ie:  »bv p o d a t e k  od w y p a l a n i a  w ó d k i ,  o p ł a ­
c a n y  b v ł .  n i c  jak d o t ą d ,  od  objętości k a d z i z a c ie ­
r o w e j■ ale raczej  od  ja k o śc i i  ilo śc i sp iry tu su ,  p r z e ­
to  r z ą d  P r u s k i ,  na p o s i e d z e n i u  p i e r w s z e j  izby d e p u t o ­
w a n y c h ,  w dri tu 2 9  Marca  1 8 5 4 ,  o ś w i a d c z y ł  iż rzecz  tę 
w e ź m i e  pod  r o z w a g ę  i e w e n t u a l n i e  p o r o z u m i e  się 
w tej m i e r z e  z - rządami ,  d o  z w i ą z k u  c e l n e g o  n a l e ż ą -  

Cemi
N o w v t en  s p o s ó b  p o d a t k o w a n i a ,  n i e  j u ż  t y l k o  d o ­

z w a l a ł b y  p r z e r a b i a n i e  na  s p i r y t u s  kar tof l i  m n i e j ’ w i ę ­
cej  n a d p ś u t y c h .  a le  na dt o ,  co w a ż n ie j s za ,  w y p a l a n i e  spi -

rytusw:  z buraków , m archw i, p a ste rn a k u , top in am ­
burów  ( b u l w ó w ) ;  k t ó r e  to r o ś l i n y ,  p r z e w y ż s z a j ą  o b e ­
c n ie  w p lo ni e ,  wi ęce j  n iż  t r zy  r azy  kartofl i -.  (*) ■

C h o d z i  t eraz:  o w y n a l e z i e n i e  n o r m y  d o  t egoż  p o ­
d a t k u .  W  t ym ce l u.  b a r o n  v. Senfff P iksach Ś an da u 
w y z n a c z y ł  n a g r o d y  - 4  F r y d r y c h s d o r y .  za p o d a n i e  n a j ­
l e p s z e g o  w  t y m  wz gl ędz ie  p r o j e k t u .  G ł ó w n i e j s z e  o n e -  
g oż  w a r u n k i  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

1. O p ł a t a  p o b i e r a n a  od  i lości  i j ak o śc i  w y p a l o n e ­
g o  s p i r y t u s u ,  z wyżej  w y m i e n i o n y c h  p r o d u k t ó w .

2.  Z a p r o w a d z i ć  się  m a j ą c a  k o n t r o l l a  t ak u r z ą d z o ­
n a ,  a b y  p o d o b n i e  j a k  dziś .  z ab e zp i e c z a ł a  r z ą d  od  d e ­
f r a u d a c j i .

3 .  D o k ł a d n e  w y k a z a n i e  k o sz t ó w  a d m i n i s t r a c j i  i 
k o n t r o l l i ;  o r a z  p o d a n y  ich s t o s u n e k  d o  dz i s ie j szych  
k os z tó w.

T y l k o  w  t y m  raz i e ,  g d y  p o w y ż s z e  z ad a n i a  g r u n t o ­
w n i e  o z n a c z o n e  z o s t a n ą ,  m i r i i s t c r j u t n  s k a r b u  K r ó l e ­
s t w a  P r u s k i e g o ,  będzie  m o g ł o  rzecz  tę wz iąś ć  po d r o z ­
w a g ę  i u k ł a d a ć  się  z r z ą d a m i  do z w i ą z k u  c e l n e g o  n a ­
l e żąc ymi .

W y ż e j  w y m i e n i o n a  n a g r o d a  p r z y z n a n ą  z os t a n i e  za 
p r o j e k t ,  k t ó ry  K rólew skie kolie g itim  t/gronum iczne 
ir B erlin ie, u z na  za z u p e ł n i e  o d p o w i e d n i  c e l owi .  
O s t a t e c z n y  t e r m i n  do  n a d e s ł a n i a  w s p o m i o n e m u  k o l -  
l e g i n m  p r o j e k t u ,  o z n a c z o n y  z o s t a ł  na I g o  L u t e g o  r o ­
k u  1 8 5 6 .

S a n d a u  16  P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 5  r.  —  B a r o n  Senjft- 
P ilsach .

K t o h y  sob i e  n i e  ż y c z y ł  p r z e s ł a ć  w p r o s t  do  B e r l i n a  
w s p o m n i o n e g o  p r o j e k t u ,  z ł o ż y ć  g o  m o ż e  u p o d p i s a n e ­
g o . —  F r a n c i s z e k  d r  B etzhold.

WIADOMOŚCI ZAIJR

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O .

LEGENDY PALESTRaNCKIE.

Jana P ru sin ow sk iego .
(D okoń czen ie,. ,

P an  F il ip  wyjąka ł  s w o je  nazw isko ,  postać pod­
skoczyła, chude nogi związały  się w  misterny fontaź 
w  pow ietrzu  i zapiszczała znowu.

A to pan dobrodziej! W y s ła l i śm y  w ła śn ie  pozew ,  
Uprzejmie witam , pokornie proszę. O to  jest proce­
dura pańskiego interesu, o to  arynga pańskiego zacho­
wania się. Jest  t o  gatunek w ie ż y ,  tak, ale bez grzy ­
w ien. oh bez grzywien! Masz pan patrzyć na n iebo i 
iem ię. plus minus do końca św iata , bo do tego  te r ­

minu odroczony w pis  pańskińj sprawy. Zresztą pil­
nuj pan terminu, do zapalenia św iec ,  tak do zapale­
nia św iec .  Upadam d o n ó g ,  pokornie życzę spokojnej 
n o cy? A  gdzież jest przysięgły, dodał grzeczny j e g o ­
m ość  obracając w  stronę, spisać akt urzędow y o sta­
w ien iu  się na termin.

O dszed ł,  a jakaś niewidzialna siła, pokręciła g ło -  
vę p, F il ip 3, na obie strony i musiał patrzyć na n ie ­

bo  i ziemię- 
Zdało mu się, że w  ok o ło  trzaskał i gorzał og ień

A M E R , Y  K A.
—  Z a c z y n a m y  n ieco  j a ś n i e j  wi dz ieć  co do w y p r a ­

w y  k i e r o w a n e j  p r z ez  j e d n e g o  a w a n t u r n i k a  a m e r y k a ń ­
s k i e g o  p u ł k o w n i k a  U a l k e r ,  p r z e c i w  p r o w i n c j i  N ic a ­
r a g u a ,  a Ic n o w e  w i a d o m o ś c i  na s ze  w t ym p r z e d m i o ­
cie są  s l a u o w r z e m  p o t ę p i e n i e m  n i e s ł y c h a n e g o  p o w o ­
dz en ia  b a n d y  f l i bn s l j e ró w,  k t ó r zy  w n a s z y m  d z i e w i ę ­
t n a s t y m  w i r k u ,  m o g l i  w y l ą d o w a ć  w k r a j u  n i e z a w i ­
s ł y m .  o p a n o w a ć  j e g o  stol icę ,  z w a l i ć  j e g o  r z ą d  i i n s t y ­
tuc j e .  r o z s t r ze l a ć  n a j d z i e l n i e j s z y c h  j ego  u r z ę d n i k ó w  
i to bez n a j m n i e j s z e j  p r ze s z k o d y  i p ro t es ta c j i .

W i a d o m o  jest ,  że po  p i e r w s z y m  z a m a c h u ,  k tó ry  się 
z u p e ł n i e  iiie p o w i ó d ł ,  p u ł k o w n i k  W a l k e r  o t r z y m a ­
ws zy  p o s i ł k i ,  o p a n o w a ł  G r e n a d ę ,  s t ol icę  Ni c ar a gu a .

(*! „ W y p a l a n i e  sp i ry t us*  z k u r ak ó w ,  ma r ch wi ,  p a s t e r n a ­
ku 1 t o p i n a m b u r ó w  i t. d . “ przez .1. N. Ku rowsk i ego .  W a r ­
s zawa i 8 5 5  r. Cena rs

j W i a d o m o  t akże  j a k  p r zez  w d a n i e  się  s w e g o  w s p ó ł -  
' z i o m k a ,  m i n i s t r a  a m e r y k a ń s k i e g o ,  p o t r a f i ł  u t r w a l i ć  

s w o j e  p o d b o j e  p o d p i s u j ą c  t r a k t a t  p o k o j u  z j e n e r a ł e m  
C o r r a l ,  n a c z e l n i k i e m  w o j e n n y m  z w a l o n e g o  r z ę d u ;  a le  
d o t v e he za s  n i e  w i e d z i e l i ś m y  o ś r o d k a c h  j a k i c h  o n  u ż y ł  
d l a  do j śc ia  p r a w i e  bez p r z y g o t o w a n i a  do  tak ś w i e t n y c h  
r e z u l t a t ó w  i do  z a p r o w a d z e n i a  p e w n e g o  r o d z a j u  r z ą ­
du p o w s z e c h n i e  u z n a n e g o  w c a ł y m  k r a j u  i k t ó r y  c z y ­
ni  c a ł y  l ud u l e g ł y m  j e g o  w ł a d z y .  Dzi ś  te ś r o d k i  n i e  
s ą  j uż  t a j e m n i c ą ;  są  o n e  w s z y s t k i e  z a w a r t e  w k i l k a  
w y r a z a c h  p r z y w i e z i o n y c h  prz ez  o s t a tn i  p a r o p ł y w  z a a -  
t l a n t y e k i  i z r e d a g o w a n y c h  tak a b y  o m a m i ć  c z y t e l n i k *  
s w o j ą  f o r m ą  l u b  ujść  z u p e ł n i e  u w a g i .  O t o  te w y r a z y r  
» J e n e r a ł  C o r r a l l  p r z e k o n a n y  o z d r a d ę  s t a n u ,  z o s t a ł  
r o z s t r z e l a n y . «

Dla l ep s ze g o  w y j a ś n i e n i a  r zeczy  t r z e b a ,  się. c o f n ą ć  
n i e c o  wyżej .

Z e  w s zy s t k i c h  p r o w i n c j i  d a w n e j  R z e c zy po s po l i t e j  
G u a t i m a l a .  ż a d n a  nie  j e s t  l ak sz czę ś l iwi e  p o ł o ż o n ą ,  n -  
w a z a j ą c  ze s t a n o w i s k a  i n t e r e s ó w  A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  
j a k  N i c ar a gu a .  Dla  t ego  l ic z ne  p r ze d s i ę wz i ę c i a  a m e r y ­
k a ń s k i e  u t w o r z y ł y  się t a m  s z c z e g ó l n i e  o d  c za su  j a k  
K a l i fo r n  ja l ak  c u d o w n i e  p o d n i o s ł a  się  co do s w o je j  
w a ż n o ś c i .  W s z y s t k i e  d r o g i  t r a n s p o r t o w e  n a  l e r r y t o -  
r j u m  N i c a r a g u a  są  w r ę k ac h  a m e r y k a ń s k i c h .  J e d n a  
k o m p s o j a  t r a n z y t o w a  za p o m o c ą  s w o i c h  p a r o p ł y w ó w ,  
jes t  p a n i ą  w s z ys tk i ch  j e z i o r  i r zek i  S a n  J u a n ,  k t ó r e  
s t a n o w i ą  ł a t w ą  k o m u n i k a c j ę  m ię d zy  d w o m a  o c e a n a ­
mi  c i ą g l e  p r z e b y u a n ą  pr z ez  n i e z l i c zo ny c h  p o d r ó ż n y c h  
u d a j ą cy c h  się  do  K a l i fo r n j i  l u b  s t a m t ą d  w r a c a j ą c y c h .  
T o w a r z y s t w o  j a k  się  zdaje  p r z y n i o s ł o  w a ż n ą  p o m o c  
p u ł k o w n i k o w i  W a l k e r .  P r z y s ł a ł o  m u  o n o  2 0 . 0 0 0  d o ­
l a r ó w  na r e k r u t o w a n i e  w S a n  F r a n c i s c o ,  a p o  k l ęs ce  
pod S a n  J u a n  o d d a ł o  m u  do  j e g o  d y sp oz y c j i  j e d e n  
s w ó j  p a r o p ł y w .  dla  u k r y c i a  6 0  ludz i  j ego  a r m j i  i p r z e ­
wi e z i en i a  ich do G r e n a d y .

B y ł  to dla t ego  a w a n t u r n i k a  j e d y n y  s p o s ó b  u n i -  
k n i c n i a  ba cz no śc i  j e n e r a ł a  C o r r a l ,  n a c z e l n i e  d o w o d z ą ­
c e go  w o j s k i e m  r z ą d o w e i n .  k t ó r y  z 1 . 5 0 0  l u d źm i  z n a j ­
d o w a ł  się w Rivas ,  gdz ie  p o b i ł  n a p a s t n i k a  s w e g o  
k r a j u  po  r az  p i e r w s z y  i gdz ie  b y ł b y  go  d r u g i  r az  p r z y ­
t r z y m a ł ,  g d v b v  p u ł k o w n i k  z o s t a w i o n y  w ł a s n y m  ś r o d ­
k o m .  u d a ł  się ku  G r e n a d z i e  d r o g ą  l ą d o w ą .  J a k i eż  m u ­
s i a ł o  być  z a d z i w i e n i e  j e n e r a ł a  Co r r a l ,  k iedy r e p r e z e n ­
t a n t  d y p l o m a t y c z n y  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  b i o r ą c  n a  
s ieb ie  ro l ę  n e g o c j a t o r a ,  n i e  z w a ż a j ą c  na  s w ój  u r z ę d o ­
wy c h a r a k t e r ,  p r z e d s t a w i ł  m u  s ię  p o d a j ą c  w a r u n k i  
p o k o j u  j ego  p r z e c i w n i k a ,  b ę d ą c e g o  j u ż  p a n e m  s t o l i ­
cy.  Te  p r o p o z y c j e  d a w a ł y  j e n e r a ł o w i  C o r r a l  p o d w ó j ­
ny t e r m i n ,  4 8  g odz in  i 7 2  g o d z i n ,  dla p o d da n i a  się f a ­
k t o m  s p e ł n i o n y m .  P o  - u p ł y w i e  p i e r w s z e g o  t e r m i n u ,  
p a n  M a y o r g a .  m i n i s t e r  s t a n u ,  j ed e n  z j eńców , m i a ł  z o -

piekielny z całą srogością jak mu opow iadała  matka  
gdy był dzieckiem. W  około  zd aw ał się slyszyć, jak 
skrzvpialv w szystk ie  narzędzia męki piekielnej i h u  
czały nieskończone męki i narzekania p otęp ień ców .  
A le  w o la łb y  parzyć się w  tym ogniu i przechodzić  
zarazem w szystk ie  męczarnie, wszystk ich  dusz potę­
pionych i szatanów, niżeli patrzyć na niebo i z ie­
mię...

Jcdnem  spojrzeniem objął w szystko czego się lę ­
kał. W  gronie dusz b łogos ław ionych  pozna! n ie w y ­
raźne kształty ry só w  ojca i matki. Przy nich jaśnia­
ły  d w ie  zmarłe w  dziec iństw ie  siostry i Magdalena: 
już jej nie szpeciła ślepota! W szy scy  cieszyli się 
szczęściem w iek u is tem , w  obliczu w iekuis tego  Boga! 
L ecz  n iem ogło  G o widzić oko potępieńca, przeczuł 
G o  tylko tam, gdzie była jasność  jasności.

G ło w a  jeg o  odw róciła  się w  inną stronę, jak ża­
g iel za zmianą wiatru i zobaczył ziemię.

Zobaczył w ioskę  pod B ra iło w em , państwo cho-  
rążostw o z synem , Franciszka z m ężem  i dziećm i,  
i śliczna Zosia, siedzieli razem. D z ień  był pogodny, 
wszyscy byli tak w eseli ,  tak radzi z siebie, tak przy­
jacie lsko rozmawiali!  Cóż to ma znaczyć? Dla czego  
on nie miał nigdy wstępu do dw oru i oboje państwo  
dawnićj wyglądali jakoś inaczćj? C ó ż  to? Oni szczę­
śl iw i na ziemi, jak rodzice i reszta rodzeuztw ą w  n ie­
bie?...

Już noc, w szyscy  rozeszli się do s iebie, wszyscy  
usnęli.  D usze  sióstr je g o  widzą się w  snach b ło g o s ła ­
w ionych z duszami rodziców, o nim ani slychu, on  
potępiony na wieki.

Z n ow u  dzień b h s n ą ł ,  s ło ń ce  św iec i ,  wiatr w ię -  
je. Ludzie żyją, smucą się, cierpią nieraz, ale też  
mają ch w ilę  sw ob od y  i roskoszy! Zobaczył znow u  
rodzinę, nje m ó g ł  znieść w id ok u  cichego  ich szczę­
ścia.. O d w r ó c i ł  się w  inną stronę i zobaczył sw o je  
mieszkanie.

Tam już kto inny jak on byw ało  szachruje, jak  
on byw ało  bierze pieniądze. N o w e  boleśniejsze przej­
ście męczarni! D a w n e  łakom stw o  zastąpiło znowu  
ch w ilo w e  uczucie trwożnej ża łośc i .  Z n o w u  patrzył 
na niebo i ziemię, a łe  z w ściek łą  zazdrością. Pożą­
dał wszystkich roskoszy nieba i ziemi, wyrzekał b lu-  
źnierczo, przeciw B ogu  ludziom i sobie.

Była to tylko krótka chw ila  chorobliw ego  marze­
nia, lecz mu się zdało , że na jawie wieki w ie k ó w  
przecierpiał. Obraz ten miljon razy, p rzesu w ał s ię  
przed jeg o  ok iem , przed jego  duszą. W szys tk ie  rau- 
skuły  i n erw y  przez ciągłe targanie zdrętwiały r 
przestał czuć ból w  ciele i miał krótką ch w ilę  w y ­
tchnienia bez żadnych przywidzeń.

N a g le  zdało mu się, że ziemia zawieszona w  n ie ­
zmierzonej przestrzeni, zatrzęsła się i potłukła. N ie ­
bo się o tw arło ,  o tw o r zy ło  się p iekło , zagrzmiała trą-



• slae rozstrzelany,  po up ływie  d rugi ego t e r mi n u  wszy­
scy cz ł onkowie rządu i znakomi ts i  mieszkańcy ,  miel i  
uledz t emu losowi .  Prócz tego p u łk o w n ik  ż ą d a ł  dla 
siebie a lbo s topnia  j e n e r a ł a  naczelnie dowodzącego 
w Nicaragua,  a lbo u s t ąpieni a bezp ł a tnego  5 2 . 0 0 0  a-  

. k rów  ziemi,  do wyboru ,  gdzie m u  się tylko podoba.  
Taką by ł a  odezwa k tór ą  pan W hee l e r  p r zy j ą ł  i p o ­

w ióz ł  do Rivas ,  wziąwszy ze sobą  min is t ra  wojny,  
k tó ry  m i a ł  na k ł o n i ć  j e n e r a ł a  Co rr a l  do przyjęcia tych 
wszystkich w a r u n k ó w  dla u n ikn i ęc ia  na jwiększych 
nieszczęść.

Po  u p ł y w ie  48  godzin gdy żadna odpowiedź nie 
nadesz ł a  do Grenady ,  pan Mayorga  zos t a ł  niel i tości -  
•wie rozs t rze l any.  By ł  to może jedyny  mąż s tanu 
w swo i m k ra j u  który okaz a ł  s t ałość  i poświęcenie .  
O d w a ż y ł  on się st rzel ić do s tatku pa row ego  na k tó ­
rym  p ły n ę ł a  część woj ska Wa lke ra .  S łu s zn em  było  
f e b y  p ł a c i ł  życiem rzadki  zaszczyt spe łn i en i a  swego 
obowiązku .

Na szczęście dla innych  j eńców,  drugi  tenr.iri nie 
ł j p ł y n ą ł  bez sku tku .  J e n e r a ł  Corral ,  k tóry z razu a r e ­
s z t o w a ł  mini s t r a  amerykański ego ,  u s t ąp i ł  na wieść
0  k rwi  przelanej .  Przed u p ły w e m  fatalnego t e rminu ,  
pan Whee l e r  od w ió z ł  swe mu  wspó ln ikowi  Walke r ,  
t r ak t a t  zakończający r ewoluc j ę  z up e ł n ym  t r yumfem 
jej  przywódcy.  Natychmias t  z r eo rg an i zow any  zost ał  
rząd  i pan Patr icio Rivas o t r zym a ł  tymczasowo godność  
prezydentoską.  Pan  W a lk e r  ob j ą ł  naczelne  do w ód z ­
tw o  wojska ,  j eden  z jego oficerów za in s ta lowa ł  się 
w komisor j ac ie  wo je nn ym,  a nazajut rz  19 paździ e rn i ­
ka.  urzędowy  dziennik napas tn ików,  do n ió s ł  Ameryce
1 Eu rop i e ,  że porządek panu j e  w Grenadzie .

Od tej chwil i  potęga Wa lke ra  ciągle wzras t ała .  
Z nac zn e  pos i łk i  nadesz ły mu  z Kalifornj i .  Korzyst a­
j ą c  z tego n a ło ż y ł  on kon trybuc j ę  1 0 0 , 0 0 0  dolarów 
na najbogatszych mie szkańców,  nie oszczędzając n a ­
we t  domów hand lowych  cudzoziemskich.  W dniu 27 
paździ ernika  Corra l  p r zyby ł  do Grenady  opuszczonej  
przez najbogatszych mie szkańców,  wyp łoszonych  t r w o ­
g ą  i o dda ł  Walke rowi  dowódz two wojska  zostającego i 
pod jego rozkazami .  Te Deum  uw ieńczy ło  to pozorne  ' 
pojednani e.

Co nas t ępnie  zasz ło?  Te.go nie wiemy,  tak dalece 
n o w i n y  o t r zymane  są l akon iczne.  Tymczasowy  p rezy ­
den t  zos t a ł  z a ins t a lowany w miejs cu  w dn iu  3 0  paź-

. dz i ern ika .  , W  dniu 13 l i stopada rząd j ego  zos t ał  u-
zn any  przez gab inet  S t anów Z jednoczonych;  w dniu 
1,9 Co r r a l  zos t a ł  rozs t rzelany.  Z jakiej  przyczyny lub  
pod j ak im  pozorem,  tego nie wiemy ,  i to dopiero 
przysz łość  na m  wyjaśni .  (Ind. Belge).

A '  N G L J A.
D aily N ew s.ien n iezmordowany  nieprzyjaciel  Ros-  

sji, w nas t ępujący sposób ocenia powodzeni a  odn ies io­
ne  przez sp rzymierzonych  w Krymie.

»Jakkolwiekbądź,  widocznem jest  że gdy s p r zy m ie ­
rzeni  n ie  mogl i  zadać s t anowczego  ciosu a rmj i  rossyj -  
skiej  we wrześniu,  i że gdy zmuszeni  są p rzed łużyć 
kampan j ę  do przyszłej  wiosny,  przeto są wys t awien i  
n a  podwó jną  równ ie  n i epomyś lną  odpowiedzia lność.  
Najpr zód  jeśl i  ze ;hcą  negocjować  o pokój ,  to będą m u ­
siel i  uk ł adać  się podczasgdy Krym znajduj e się jeszcze 
w rękach nieprzyjaciela ,  a jeś l i  będą dalej prowadzi l i  
wojnę ,  to powinn i  p rzygo tować sią na spotkani e  się

ba  a r chan io ł a  i cały w idok  s ądu  o s t acznego ,  o k t ó -  
r y m  n ie r az  s ł ysza ł  dz iec ięc iem od ma tk i ,  r oz w in ą ł  
się przed j e g o  o b ł ą ka ny m  w zr ok i e m .  Mocno  z iewną ł  
i ode t chną ł ,  j akby  dla o d p a rc i a  po w ie t r z a  co go du 
si ło.  P r z e t a r ł  oczy i prze j rza ł  na ja w ie. L e ż a ł  na zie­
mi ,  w  r o z r z u c o n y m  i poda r tym k u b r a k u ,  t y l k o s m u  
i k o w a  czapeczka ,  j a k  przyszyta t r zyma ła  się m u  na 
g łow ie .  S to cz ek  s t a ł  ko ło  ku fr a ,  z łoto błyszczało n i e ­
r u c h o m ą  s k o r u p ą  i by ło  cicho

Pan  Fi l ip  p o r w a ł  się z ziemi.  W s z y s tk i e  p r o m i e ­
n ie ,  wszystkich p r zemin ionych  w idz i ade ł ,  t k w i ł y  w  
j e g o  pamięci!  I  myśl  nag ł a  j ak  b ł y s kaw ic a ,  p r z eb i e ­
g ł a  po j e g o  czole,  aż żyły nab rzm ia ły  i k r e w  w  p rze ­
l ew ie  zakl ekot ał a  po żyłach,

—  J e s t e m  zb rodn i a r zem,  —  za w o ła ł  g ło s em  gro-  
bow’ym,  j e s t e m  zb rodn i ar zem!  A le  B ó g  mn ie  o ś w i e ­
cił! R a d o w a ł e m  się ze śmierci  ojca,  pozwo l i ł em m o ­
że mojój  ma t ce  u m r z e ć  w- nędzy,  opuś c i ł em  siost ry 
bez  chleba,  bez opieki . . .  Z gu b i ł e m  tylu ludzi mo jem 
szach ra j s twem,  d r u g i e  tyle nc ciele i duszy mo jemi  
radami ,  a le  mnie  B óg  do b ry  oświeci ł !  P r z y po m in am  
sobi e ak t  sk r uch y ,  k tó r y  od m aw ia ł e m  w  dziec iń­
s tw ie  p rzed ob razem Chrys tu sa  P an a  w  O gro j cu .  
Zna jdę  ma tk ę  jeżeli  żyje,  zna jdę  s iost ry,  o d da m  im 

szystko. . .  to  ich dob ro ,  Niechaj  wsp i e r a j ą  ubogi ch ,
‘ ’“.chaj się mod lą  za mn ie ,  za duszę  ojca,  j a b ę d ę n ę -

na wiosnę  z a r m j ą  ros sy j s skąn i e ty lko  od żyw ion ą  m o ­
ral  nie,  ale nadto zna jdu jącą  się w pozycji  ob ronne j ,  
k tór ą jej  mi s t rze  w sztuce wo jennej  potraf ią uczynić 
r ów n ie  t r ud ną  jak niebezpieczną  dla tych którzy j ą  
zechcą atakować.

Za p r awdę  t r udno  jes t  przesadzić w oczach d yp l o ­
ma tów rossyjskieb teraźniej sze zajęcie K ry m u  przez 
wojska  sp r zymierzone .  "

dzie mi l i t arne j ,  o czynnetn wspó łdz i a ł an iu  pańs t w  
ska nd ynawsk i ch  w przyszłych operacj ach  sp r zymie ­
r zonych.  może być pomieszczone w kalegor j i  bajek.

—  Jeden  z ko re spondentów  paryskich u  Indepen- 
danee Belge  podaje  nas t ępujące  szczegóły względem 
podróży j e n e r a ł a  Car i rnber t  do Szwec j i :

»Król  n iezaprzeczenie  bardzo przyjazny atnbasado-
Gdyby is totnie  p r aw dą  było ,  j r owi ,  nie chc i a ł  jednak  przekroczyć pewnych  s r an ie  

j ak  to z apewn ia j ą  pewni  entuzjaści ,  że gdy przyjdzie coby mog ło  dać przypuszczać, że występuje* z p r zYjel  
rozt rząsać wa runk i  pokoju ,  Rossja bez opo ru  zezwoli  tych zasad neut r alnośc i .  Był więc n i ezmiern i e  grze 
na opuszczenie  Krymu ,  per spek tywa  j akąby  sp r zymie -  cznym.  ale z arazem n i ezmierni e  os t rożnym i wstrze
rzeni  miel i  przed sobą ,  by łaby  tak p i ękną  jak tylko 
żądać można i wa ru nk i  pokoju n ie  wymaga łyby  wie l ­
kich rozp raw;  ale p r awdę mówiąc ,  teraźniej sze p o ł o ­
żenie armj i  rossvjskiej  dowodzi  j asno ,  że cel wyprawy  
do Kry mu  jeszcze wcale nie je s t  osiągnięty. P ó ł n o ­
cna s t rona Sebas topo la  j es t  jeszcze w ręku  Rossji i r ó ­
wnie sp rzymierzen i  j ak  ross janie  zdają się sądzić że 
dopóki  twierdze pó łno cne  nie zostaną opan ow ane  przez 
spr zymierzonych,  los wojny  w Krymie  nie będzie m ó g ł  
być rozs t rzygnięty,  bo pytamy się j ak  można pow ie ­
dzieć,  że sp r zymierzen i  są w pos i adaniu  Sebastopola ,  
kiedy po r t  jeszcze jes t  b ron iony  dzia ł ami  n iep rzy j a ­
ciela i kiedy jego ogień panu je  naw e t  nad zwal i skami  
zamku.

—  Czytamy w P resse :
Dzienniki  posunę ł y  się do przypuszczeń mniej  lub 

więcej śmia łych  w przedmioci e pos t ępowania  Szwecj i ,  
a mianowic ie  w przedmioci e p r awdz iwego  celu misji  
j e n e r a ł a  Canrober t .  W e d łu g  n ieb,  nic nie by ło  p ra -  
wdopodobni ej szem jak zobaczyć Szwecję  ł ą czącą  się 
z moca r s twami  zachodni emi ,  posu wa no  się nawe t  do 
twierdzenia  zupełni e  i s tanowczo,  że szczegóły ugody 
w tym względzie już by ły  u łożone .  Nie ma n a j m n ie j ­
szego uzasadni enia  tych wszystkich w y m y s ł ó w  i p o ­
g łosek  i te czcze i n i euza sadn ione wieści  pochodzą po 
pros tu  od dzi enników i ich ko re s ponden tów  p r y w a ­
tnych.  Nie ma  żadnego powodu  przypi sywan ia  j a k i e j ­
kolwiek zmiany poli tyce Szwecj i ,  ani  na jmn ie j szego 
nawe t  odst ąpieni a od zasad ścisłej  neu tr a lnośc i  k tór ą 
ona  og ło s i ł a .  Ale dziś pog łoski  subt elni ej szego jeszcze 
rodzaju wylęg ły  się w p łodnych  umys łach ;  król  s zwe­
dzki w e d ł ug  nich,  przys taje  na pośr edn ic two  między 
moca r s twami  prowadzącemi  wojnę,  poś r edn ic two  k tó ­
re dawnie j  m i a ło  być powie r zonem dw o ro m  n iemiec ­
kim,  dziś nie pos i ada jącym przyjacielskiej  ufności  m o ­
cars tw zachodni ch,  a które  obecnie  p o w i e r z o n e m  bę­
dzie dworom ska ndynawsk im ,  widocznie  daleko lepiej  
s t o j ącym w ich przyjaźni .  Wszys tkie  te wymys ły ,  nie 
zaprzeczamy że bardzo dowc ipne  i n i ezmiern i e  i n t e r e ­
sujące,  maj ą  jeden  b ł ąd  tylko,  to jes t  że pozbawione  » 
są wszelkiego cienia rzeczywistości  i prawdy.  Missja 
j e ne r a ł a  Can ro be r t  nic m ia ł a  innego celu prócz tego,  
jak i  b y ł  u rzędown ie  ogłoszony.  (Jour. de S t. Pet.) 

F R A N C J A .
P aryż 29 Listopada. Roznosiciele pog łosek  p o k o ­

ju  w Paryżu,  z uporczywośc i ą  zapewnia j ą ,  że nego ­
cjacje zos t aną  wkrót ce  na n ow o  rozpoczęte,  ale Jnde- 
pendanre Belge  która  donosi  o tych pogłoskach ,  c ią ­
gle nieufa im wcale.

Co do misj i  j ene r a ł a  Canrobe r t ,  zgodzono się na-  
koniec  pomi mo  przec iwnych  zapewnień  Timesa, na 
przypuszczenie ,  że wszystko co powiedziano o ugo-

dza rzem ,  ż e b r a k i e m ,  pó jdę s ł użyć  do  t e go  pana ,  
k t ó r e g o  s ł uży ła  moja ma tka .  A  to  zło to?

Z n o w u  go  o ga rn ę ł o  jakieś  dz iwn e  s za leńs two.  
Rzuc i ł  s i ę  j ak  p io ru n em  do k u f r a , c h w y t a ł  z ło to w  r ę  
ce ,  śc i ska ł  j e  w  pięśc iach aż k r e w  t ry ska ła .  P o t e m  
gar śc iami  roz r zuca ł  po pokoju ,  c iskał  w  okna,  i gryzł  
zębami ,  j ak  żołni erz  ob oz ow e  suchary.  A ż  z wys i l ę  
nia u p ad ł  na skr zynkę ,  w y w r ó c i ł  ją,  dope łz ł  do  stocz­
ka,  zapal i ł  sobie  b r w i ,  w łosy  i s m u ż k o w ą  czapeczkę,  
W  konwu lsy jnych  miot an iach ,  zda w a ł  się opis ać  r ę ­
k om a  znak  krzyża,  i skonał .

**  *
N ads zed ł  r anek .  D y m  t lejącej  odzieży wc i s ka ł  się

przez szpary d r zwi  i okienic,  w  do mu  było cicho,  m y ­
ś l ano  że poża r .  Zbiegl i  się ludzie,  w y ła m a n o  d r zw i  
i okna,  dym się ulotni ł ,  i t r u p  p. F i l ipa ,  w  żebra-  
czem ub ra n i u ,  s k r w a w io n y  i osmalony,  ukaza ł  się 
w  całej  szkaradzie ;  leżący na  kupie  z ł ut a ,  ze z ł o t em 
w  r ęku ,  ze z ł o t em w  zębach.

—  Niebo rak ,  r z ek ł  j ak i ś  młokos ,  k t ó r y  uchodz i ł  
w  mia s t eczku  za dowcipni s ia ,  spisał  się p r a w d z i w ie  
j ak  F i l ip  z konopi!  Chc ia ł  się w idać  n i ebo r ak  u r a ­
czyć w  dzien sw eg o  pa t r ona ,  ale znać  s t r awn ie j s ze  
miał  serce ,  niż żołądek.

Roz śmiano  się w  zeb ranym t ł umie .
—  Rzućc i e  k am ie ń  k to  bez g r zechu ,  r zek ł  z p r ze ­

ką sem p. Ju s tyn ,  pa t r ząc  z wspó ł czuc i em na  zeszpe-

yrn 1 ws t r ze­
mięź l iwym;  tak nap rzyk ł ad  wyznaczy? dla t owarzy ­
szenia j e n e r a ł o w i  w czasie jego  pobytu w Sz tok ho l ­
mie oficera nie bardzo p rzychy lnego zachodowi h r a ­
biego R joe rns te rna ,  z k tórego j e n e r a ł  nie m ó g ł  w y -  
ciąguąć  żadnego użytecznego <JJa siebie objaśnieni a.  
Z drugiej  s t rony w publiczności  spodz i ewano  się, *e 
Król  udzieli  j e ne r a ło w i  Canrobe r t  wy ją tkowy s topień 
o rde ru  S zp a d y , a tymczasem z podziwieui em wszyst ­
kich nad a ł  on mu  o rde r  Seraf ina ,  ten sam który C e ­
sarz nosi .

J e n e r a ł  Can ro be r t  byłby chc i a ł  r ozpa t rzyćs i ę  w s e -  
k re tnych  a rch iwach  aus t r jackich ,  gdzie znajdują  się 
mappy  i opisy au tentyczne w przedmiocie  Finl andj i .  
O d m ów io no  mu  pozwolen ia  w t ym przedmiocie.  U w a­
żano,  że w czasie pobytu j ene r a ł a  w Sz tokholmie ,  an i  
raz nie by ło  mowy  o Angl ikach.  Jest  to sku tk i em p o ­
s t ępowania  ich mar yn a rk i  przy brzegach i na ziemi 
F inl andj i ,  gdzie wszystko niszczyli  co tylko wpad ło  
im w ręce,  dla tego nie są oni tu wcale po p u l a rn em i ,  
j edo em s ł o w em  więcej oni us łużyl i  sp r awie  ru s sy j -  
skiej  przez nieużyteczne ok ruc i eńs twe  względem bie­
dnych rybaków,  niż gdyby byli zachowal i  więcej u-  
m i a rk ow an i a  w* w y k on yw an iu  swoje j  sm u tne j  misj i .

(Journal de S t. Pelersbourg).
h i s z f a n j  a .

M adryt i l  Grudnia. Wyp ła t a  d rug iego  pó łrocza  
d ług u  zagrani cznego,  og łoszoną  zostanie w dniu  15  
b. 111. w Paryżu i Londynie .  — Rząd mexykaus k i  z awie­
s i ł  wy p ł a t ę  d łu gu  hiszpańskiego.  Nie widzimy innego  
powodu  tego pos t ępowania ,  j ak  tylko zup e ł n e  w y p r ó ­
żnieni e ska rbu  mexykar iski ego.

—  W zeszłą  niedzielę n ow o -m i a n o w an y  g r a n de m 
h is zpańskim j e n e r a ł  San  Miguel ,  o db y ł  z w y k łą  ce re -  
mon ję  która  mu  nadaje  p r awo  stania  z odk ry t ą  g ł o w ą  
w obec królowe j .

P r z e d a ż  d ó b r  n a r o d o w y c h  p o s t ę p u j e  p o m y ś l n i e .  N i e ­
d a w n o  4 1 1 0  cząstek k tó r e  t a x o w a n o  na -46 m i l j o n ó w  
r e a l ó w ,  przedane zos t ały za 8 5  mi l j onów.

—  Pog łosk i  o przes i leniu  min i s t e r j a l nem zno w u  
obiegają .  Pow odem tego zdaje się być ta okol iczność,  
że w zeszłą sobotę,  w chwili n i e ukon t en towan ia ,  z przy ­
czyn o których kore spondenc je  na m nie donoszą,  pan  
Huelvas  min is t er  sp r aw  wewnę t r znych ,  p od a ł  się do 
dymisj i .  Spodz i ewano  się na k ło n i ć  go do cofnięcia te­
go k roku ,  pon ieważ  ani  E spa r t e ro  ani  O ’Donnel l  n ie  
radziby w  obecnej  okol iczności  zmien iać sk ł ad  gab i ­
netu.  (Indep. Belge).

INDJE WSCHODNIE .
— Friend o f  China  donosi  o zgonie  wikar jusza  • -  

pos tolski ego w Benga lu  doktora  Corcw,  a r cy-b iskupa  
Edessy,  dodając,  że gmina  katol icka pon io s ła  przez to 
wie lką  s t r a t ę. Z m a r ł y  odznacza ł  się d o k ł a dn ą - w i ad o -

conego  t r upa .

—  Czyż go pan  myślisz broni ć?  r zek ł  dowc ipn i ś ,  
sam nier az  s ł yszałem,  j a k e ś  pan  d r w i ł  z n i ego  za 
życia.

—  B ro n i ć  nie myś lę ,  ale p r z e k o n y w a m  się,  że  
może  n ie  by ł  tak z łym cz łowie k i em,  j ak  się zd a w a ­
ło.  W i d a ć  tylko że nieszczęś l iwa nami ę tn oś ć ,  w z i ę ­
ła g ó rę  nad  j e g o n i eu k sz t a ł co n e m  s e r c e m - Ale ,  g d y ­
by przeżył  chwi l ę  pa s s owa n ia  się z sobą ,  k tó r ć j  t u  
ł a t w o  się domyśl ić ,  by łby  z ap ew no  op am ię t a ł  się i  
pop raw i ł .  Z a w s z e  j e s t  czas do  pop raw y .  A  iluż to 
j e m u  po dobnych ,  b rn i e  w  be ze ceń s t w i e  do  śmierc i ,  
z aprawia ,  dzieci  j eszcze za życia do  sw e go  r ze m io ­
sła,  i żyją sobi e spokojnie  i d ł ug o .  A dusze ich przy­
w y k ł e  do upod l en i a  nie c ierpią ;  j ak  można  pr zyzwy­
czaić o rgan i zm do  t r uc izny,  że s t anie  się n i eszko­
dl iwą.

Z e b r a n e  z łoto,  op i ec zę tow an o  w  z ielonym k u f e r ­
ku.  - P r z y w o ła n o  d o k t o r a ,  żyd cyrul ik  r ozp ł a ł a ł  t r u ­
pa,  r o śc i ą ł  g ło w ę ,  wy ją ł  se r ce ,  do k t o r  p rzyk rzywi ł  
nosa,  popat rzył . . .

— Se rce  pust e,  m ózg  w e  k rw i .  wnę t rznośc i  n i e ­
uszkodzone,  to  apopleks ja .

I  poszedł  kończyć n i edopi t ą  kawę.
T r u p a  zszyto, związano i p r zybrano  w  śmie r t e l ną  

żieliznę.



mośc i ą  wszelkich jej i n t e r e só w ’’ i przez swo ją  t r o sk l i ­
wość  o b i edną  ludność.

T o w a r z y s t w o  w s c h o d n i o - i n d y j s k i e  z a m i e r z a  z b u d o ­
wać  l in j ę  t e l e g r a f u  p o d m o r s k i e g o  z Suez  do Bombay,  
swo im koszt em.  (Neve. Pr. ZeilungJ.

WIA DOMOŚCI  Z W S C HO DU .
Zeit donosi ,  że w ed łu g  wiadomości  z Ko ns t an tyno ­

pola 15go l istopada,  rozmai t e  s t r onn i c twa  pol i tyczne 
były teraz w wielkiej  agitacji  w przedmioci e bliskiej 
organizacj i  Księstw Naddunajskich.  — Zamachy  przeciw 
życiu i własnośc i  mnożą  się coraz bardziej  w stolicy 
Turcj i ;  ang lo - f r aucuz i  oskarża j ą  o nie g reków,  a l ur -  
cy podają  orni j an  katol ickich j ako  w inn ych .

' —  Zna jdu j emy  w' Timesie ko r e s po nden c j ę  z K o n ­
s t an tynopol a  donoszącą ,  że n i epogody już się r o z p o ­
częły.  a z niemi  wszystkie n iewygody  i n i ep r zy j e m n o­
ści jakie brak policji  n ag romadza  w tern o g r o m u e m  
ale b a rb a r zy ń sk im i  mieście.  K ore sponden t  wyraża ży­
czenie aby cy rku ły  Pe ra  i Galata,  z a jmowane  już w y ­
ł ączn i e  przez angl i ków i f rancuzów,  mo g ł y  wyci ągnąć  
z tego s t anu  rzeczy j ak i ekolw iek  korzyści  i żeby ktoś 
p o m y ś l a ł  o oświet leniu,  w y b ru k o w a n i u  ulic i ich bez­
pieczeństwie.  U tworzy ło  się t owarzys two pod nazwą 
Postęp W schodu . k tór e  p ro pon u j e  rządowi  t u r eck i e ­
mu :  1. W ybr uko w ać  i oświet lć ulice; 2.  p o n u m e r o ­
wać domy i nadać nazwiska  ul icom; 3. urządzić środki  
komunikac j i  dogodne,  ł a t we  i tanie;  założyć i zb u d o ­
wać fabryki  na sposób is tniejących we Francj i  i An -  
glj i  w wielkich mias t ach .  Przedsięwzięcie  to j es t  o l ­
b rzymie ,  s amo  w ybr uko wan ie  ulic i uliczek w y m a g a ­
ło b y  zu pe łn e go  p r zerobi en ia  c a łego  miasta,  aby uczy­
nić podobnem cy rk u l ow an ie  powozów i obawiać  się 
należy że en t r ep r ene row ie  nie dadzą  rady t emu p l ano ­
wi,  ale na jmn ie j sze  naw e t  u s i ł owan ie  będzie już w a ­
żnym post ępem w tern nieczystem mieście gdzie ulice 
pok ry t e  są g ł ęb ok i emi  bagnami ,  przeds tawia j ą  s z e r e ­
gi domów w zwal iskach,  tu i owdzie zupe łn i e  opusz ­
czony ch, których zniszczone mu rv  sm ucą  jeszcze wz rok 
w idok i em s toczonych przez robaki  dr/.wi,  okien  l ub  
szyb i c a ł ą  tę powie r zchown ię  świadczącą  o na jwyż -  
szem zani edbaniu i ba rba r zyńs tw ie .  Prócz tego mówi  
dalej k o r e s p on de n t ,  Kons t an tynopo l  jes t  n i eus t anną  
stolicą l udu złodziei ,  zbójców,  którzy bardzo często do 
kradzieży dodają  mor de r s two ,  do których jak mi się 
zdaje,  w "obecnych okol i czności ach p r zy łącza ją  się fa­
natycy i exal tyści ,  k tórych ślepa n ienawiść  dla cudzo ­
z iemców uzbraja  sztyletem morde rczym.  Dodajcie do 
tego d rożyznę  żywności ,  grożący nam g łód ,  a będzie­
cie miel i  wyobrażen ie  o z imie która  się rozpoczyna.  
Osoby bardzo dobrze obeznane  z Tu rc j ą  i jej  soc j a jne-  
m j wa r unk am i ,  z apewn ia j ą  że będziemy bardzo szczę­
śl iwi jeśli  przebędziemy tę porę  bez p rawdz iwego  g ł o ­
du. W c a ł e m  pańs twie  ceny a r t y ku łó w  żywności  n i e ­
zmie rn i e  się podn io s ły ,  a potrzeba c iągł ego„zaopal ry-  
wan i a  pochł an i a j ących  a rmj i  w Krymie,  powiększa  ten 
niedos ta t ek  na targach.  Jeśli  nasze obawy  sp rawdzą  
się, będziemy miel i  n iezawodnie  wielkie  zawiehrzeni a 
a p rzynajmn ie j  przerażające powiększeni e l iczby z b ro ­
dni .  Biedniejsza część ludu  z każdym dni em staje się 
bardziej  n iec i e rp l iwą względem nadużyć chrześcjan.  
Turcy sądzą że my  opanu j emy  ich kraj ,  a ich uczyn i ­
my  naszemi  poddanemi  lub naw e t  wytępimy.  O to  w y ­
obrażen ie  fana tyków i bigotów i obawiamy  się że nie

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów Starego  Komendanta.

(C iąg  dalszy).
(Patrz  Nr. 3 14).

W ś r ó d  takiego rozruchu i tylu szybko po sobie  
następujących wypadkach, nic d z iw n e g o  że i u m ysł  
Józefa popłynął za ogó lnem  rozstrojeniem. D otąd  
jeszcze, n ie m o g ło  się pomieścić  w  jeg o  skołatanój 
g ło w ie  to ,  jakim cudem  do ostatniej chw ili ,  ta  
zrujnowana machina pańskości trzymała się tak
misternie, i z całem upozorow aniem  sw ej m ocy, odby­
w a ła  ruchy pełne sw ob od y , zapomnienia się i śle-  
pćj aniewvtłutnaczonój lekkom yślności. Teraz w ięc ,  
gdy spadła zasłona, gdy wszystkie  zęby podruzgota-  
n \ć h  kółek  naraz odpadły, gdy dziedzictwo obszer­
nego  majątku zrobiło się zadłużoną dzierżawą, a 
wreszcie  nikczemna słabość  w  upadku przyćmiła j e ­
szcze tak św ie że  rojenia i bezczelnie p odtrzym yw a­
ną hardośc, —  p orw ał się za g ło w ę  nasz bohater, i 
w  pokorze ducha musiał przyznać, że ludzie zbyt już

ma sposobu zatarcia tych idei w ich umysł ach.  S ł y ­
szymy tu zresztą i to bardzo .często, skargi  na n i e po ­
myś lne  pos t ępowanie  f r ancuzów,  choćby naw e t  p r zy ­
puścić w tern nieco przesady,  nie można  zaprzeczyć że 
nasi waleczni  sp r zymierzeńcy  t r ak tuj ą  tu rków po a f r y -  
kańsku .  a ca łą  Turc ję  j ak  kraj  podbi ty.  To zu ch w a l ­
s two  zape łni a  serca m u z u ł m a n ó w  pani cznem p ragn i e ­
n i em zemsty tern s t raszniejszetn im bardziej  pr zy t ł u-  
m ionem.  Owa ważna sp r awa  między f r ancuzami  i tu- 
ne tańczykami ,  sp o w od ow an ą  była  pierwias tków o przez 
p i janego żo łn ie rza  f r anenzkiego który ze rw a ł  fez z g ł o ­
wy j ednego oficera t unet ańsk i ego ,  a wsadz i ł  mu s w o ­
j e  czako.  Mówią  u s towarzyszeniu  f ana tyków ma jącem 
na celu wy mo rdo wa n ie  pewnej  liczby chrześc jan ,  na 
pomszczenie  t une tańczyków na śmierć  skazanych.  Z d a ­
je się że rzeczy zasz ły tu tak dalece,  że j en e r a ł ow ie  i 
ad mi r a ło wi e  sp rzymierzen i  miel i  konfer enc ję ,  na k tó ­
rej post anowi l i  wziąć we w ła sne  ręce policję miej ską,  
w razie jeś l iby rząd turecki  nie b y ł  w st anie  p r zy t ł u ­
mić n ieporządki  grożące bezbicczeństwu pub li cznemu.  
Z a k om u n i ko w a n i e  tej rezolucj i ,  s p r awi  mamy  nadz i e­
ję dobry skut ek  i nas t raszy rząd turecki .  W każdym 
razie pot rzeba  będzie zaprowadzić  pat role  f r ancuzkie 
i angie l ski e  do pe łn i en i a  nowej  służby na ul icach.

—  Korespondenc j a  z Pera  I 2 g o  l i stopada p r z e s ł a ­
na do Gazety A u g sb u rsk ie j  mówi  także,  że w miar ę  
jak zima się zbliża,  d rożyzna  żywności  powiększa  się,
» zamachy przeciw wła snośc i  stają się częstszemi 
w Kons tan tynopolu ,  a w ładze  nie p r zeds iębiorą  ża­
dnych energi cznych ś rodków dla ich p r zy t ł umien i a .  
Nie mówiąc  o żadnych dawnie js zych wypadkach,  k o ­
r e sponden t  przytacza j ednego  oficera angie l sk i ego k tó ­
ry zos t a ł  wśród  dnia napadn ię ty  na ulicy przez r a b u ­
siów i odar ty ze wszelk i ch  kosztowności  jak i e m i a ł  
przy sobie.

—  Piszą zKalafa t  (Wołoszczyzna ) , ż e  przy os t atn im 
wy lądowan iu  w tym porcie  oddzi a łu  wojska  aus t r j ac -  
kiego,  statek na k tór ego pokładzi e  zna jd ow a ł  się, r o z ­
b i ł  się cwskutku g w a ł to w ne j  burzy i 18stu ludzi ,  a 
między nimi  3ch oficerów zginę ło  w ba łwanach .

(.Journal de S t. Petersbourg).

Od redakcji. —  Pan na  An tonina  Machczyńska,  zna ­
na już publiczności  z u tworów poetycznych,  w piśmie 
uaszem zamieszczanych,  nap i s ał a  dwa dzie łka ,  j edno  
pod ty tu ł em nCzytaui a  dla dzieci w ie jsk ich ,« drugie  
nP rzygodv  Walen tego ,  powias tki  fila wieśn iaków,u 
Oba  te dziełka są j uż  obecnie  ukończone  i w k ró t ­
ce wyjdą  z d ruk u .  Chwa lebny  cel,  k tóry pracy panny 
Machczyńskiej  przewodn iczy ł ,  co się widocznie  7. ty­
t u ł ów  okazuje ,  p r zemawia  z góry  za pr aktyczności ą 
tych wydań ,  k tó rych  potrzeba zda w na już czuć się da ­
wa ła .  Umieszczamy tu parę wy ją tków udzielonych 
nam przez au torkę ,  z k tórych czytelnicy będą mogl i  
powziąć  n iejakie  wyobrażeni e  o całości .

WYJĄTEK

z CZYTAŃ DLA DZIECI  WIEJSKICH.
R O Z D Ż I A b  II.

L i t e  r  a B. —  B O G.
Chodząc  sobi e po polu,  zachci ało  mi  się biczyka.  

Jak tu zrobić biczyk? po my ś l a ł em  sobie i pob i eg ł em 
między k rzewy.  P r zy g i ą ł em  kolczatych gałęzi ,  u rwa

i naturalnie odgry w ają komedję życia, on znów  za zbyt 
p rostaczkow ato  patrzy się na nią.

Jak tu m ieć  litość nad o w em i szaleńcami, których 
pycha z całą ustlnością, w ła sn e m i ręk o m a , grzebie  
grób  św ie ż y  za życia. I  oni żebrzą łez  miłosierdzia,  
krzyczą na z łość  i zepsucie ludzkie, prawią o ś w i e ­
tnych m eteorach  cnót towarzyskich, a w  chwili u -  
padku, pełzają u  n ó g  w łasnej h ań b y ,  i miljon razy 
spadają niżój, w  obliczu św ia ta ,  niż w przódy po­
dnieść się zdołali.  Tak, tak, je s t  prawdą n iep rze­
partą —  m ó w i ł  do siebie przebiegając myślą dzieje  
przygasłych familji, że jedna tylko wada, a raczój 
grzech śmiertelny p r ó ż n o ś ć ,  trapi całe kraje, na­
rody, ludzkość i popycha je  do zguby; w szystk ie  in­
ne  w o b e c  niój, są dalekiem ech em , iskierką n a p rze ­
c iw  piekielnych o d c h ła n i , godziną w  porów naniu  
w ieczności .  T ę  hydrę przydusić choćby raz w  cią­
gu  stuleci,  a św ia t  zanieleje!!!

*  *

A  i w  sypialni naszej pani r ó w n ież  bolesny przed­
stawiał się w id o k i  osłabiona konwulsyjnym śm ie ­
chem  pani G ąs iew sk a ,  w odząc b łędnem i oczyma po 
pokoju, zdaw ała  się szukać jak iego ś  wsparcia, p e ­
wnej pociechy a m o ż e  i litości od tych, dla których  
c a łe  s w e  życie p ośw ięc i ła .  A le  załzaw ione oko, nie  
m ia ło  spocząć na kim, ciężkie w estchnienia  odbijały  
się b ezp ow rotn ie  od pustych ścian komnaty; w szyscy

ł e m  ch lubkę,  r o snącą  we ś rodku,  matka  dała  s znu rka  
—  i b y ł  biczyk.

Nim go j ednak  z rob i ł em ,  m u s i a ł e m  szukać krzaka ,  
z e rwać  chlubkę ,  pomyśl i ć  o s znu rku ;  Bóg zaś  c a ł ą  
ziemię zbu dowa ł ,  tyle pól. ł ąk ,  zboża,  kwiatów u tw o ­
r zy ł .  a n ik t  mu  na to nic d a ł  ma t e r j a ł ó w ,  a nigdzie  
ich nie szuka ł .  Stąd widzę,  że ludzie nad każdą rzeczą 
muszą  pracować,  Bóg zaś wszystko- s twarza  z niczego 
i dla tego też Boga nazywamy  S twórcą .

Leżało  wielkie  d rzewo  na ś rodku pola.  —  Ja po d ­
niosę je.  r z ek ł  Maciej cieśla i p ro bow a ł ;  ale gdzie 
tam! d rzewo  Jeży jak leża ło.  —  Po dn i e śmy  go we  
dwóch,  r z e k ł  drugi ;  znów p róbu j ą  da remnie ;  w re sz ­
cie wielu ludzi p rzyszło ,  złączyli swe  s i ły  i podnieś l i  
drzewo.

Stąd widzę że dwóch łudzi więcej może niż jeden,  
k i l ku więcej niż dwóch,  k i l kunas tu  wiele zrobić  p o ­
trafi,  ale s i ły i praca wszystkich ludzi nie wys ta r czy­
ł yby  na s tworzenie .  Bóg s t wo rz y ł  świat ,  Bóg ziemię,  
n iebo,  gwiazdy i każdą choćby naj t r udn i e j r zą  rzecz 
uczynić może i dla tego też Boga nazywamy  Wszech ­
mocnym.

Wioska  nasza ludna i piękna,  ma swego dziedzica,  
my go nazywamy  panem,  jego  j es t  ta ł ąka ,  pole,  zbo­
że i owoce,  z których nam udziela pożywienie .

Św ia t  wielki  ina także swęgo dziedzica: Bóg j es t  
dziedzicem świata;  Jego są  wszystkie pola,  ł ąk i ,  m ia ­
sta i wsie; Jego żyjące s tworzeni a  i n ieżyjące rzeczy; 
Jego owoce  zboża i kwiaty,  z których ubogim i b o g a ­
czom uży tkować  pozwala;  On  p an u j e  wszystki emu ,  
s tąd więc nazywamy Go Panem.

Dziedzic w ioski daje nam zboża i owoców,  a my ze 
to da j em mu  ofiarę z pracy,  Dziedzic świa t a Bóg, za 
wszystkie  swoje  dobrodzi ejs twa ,  żąda od nas,  mi łośc i ,  
po s łu szeńs t wa  i cnót  po t rzebnyeh  nam do szczęścia.

—  A j ak ie  cnoty są  nam pot rzebne do szczęścia? —  
sp y t a ł em się ojca.  On sp o j r z a ł  w niebo r z e k ł  mi:

—  Kochaj  Bóga mój  synu,  kochaj  bl iźniego jak sie­
bie. nie czyń krzyw dy n ikomu ,  pracuj ,  miej czyste s e r ­
ce, a pozyskasz wszystkie.

Ojciec opa t ru j e  pot r zeby moje,  daje  mi  w ych ow a­
nie i opiekę;  on mn ie  uczy powinnośc i  dope łn iać ,  on  
mi mówi  o Bogu; z j ego pracy m a m  ub ió r  i poży wie ­
nie,  ma m gdzie g ł o w ę  położyć.  Nie powin i enżem go 
za to kochać, nie powin ienżem z mi ło śc i ą  i wdz ięczno­
ścią mówić  do niego:

—  Ojcze mój!
Bóg więcej jeszcze nam daje.  Bóg lepiej  nas  kocha,  

niż rodzice,  Bóg się umęczyć dla na szego zbawien ia  
pozwol i ł :  czyż więc n i e s łu s z n a ,  abym codzień k l ęka ł  
z m i ło śc i ą  i wdzięcznością mówiąc  do Niego:

—  Ojcze  nasz  k tóryś  jes t  w Niebie.

WYJĄTEK Z P O W IA S T K I
D L A  W IE Ś N IA K Ó W :

P R Z Y G O D Y  W A L E N T E G O .
R o z d z i a ł  X t y.

Pogrzeb.
Piękni eż  to na świec i e ,  gdy go wiosna odżywi,  zzie- 

leni ;  lecz smu tno ,  gdy się po łoży  w j es iennej  t r umn ie  
i c a ł ą  ziemię śn i ego wym  c a łu n e m  przykryje .

Pięknie,  gdy wiosna  młody  kwiat  rozwini e,  r o zd m u-

ją odstąpili jakoby Łazarza w łasnych  b łę d ó w .  Snać  
B óg już na tej ziemi, w  dopełn ieniu  ogólnój kary za 
pychę, przyłączył i n iew dzięczność  w  zamian p o ­
św ięcenia  z takowój w y p ływ ają cego .

W  przepalonem sercu uciechami życia, w  tych 
smutnych zgliszczach ubiegłej św ietn ośc i ,  nie by ło  
nic, coby odrodzenie moralne zw iastow ać jej m o g ło .  
P różność ,  nie zna m iłości  prawćj — - próżność dale­
ką jest od wiary w  przyszłe szczęście —  próżność  
szydzi z nadziei chrześćjanina; próżność  nakoniec,  
choć  chełp i się sym bolem  honoru, najpierwsza j e ­
dnak chyli kark sw e g o  niewolnika, zacierając w  du­
szy w szystk ie  szlachetne znamiona godnośc i cz łow ie -  
ciK 0 t

■Tak tóż i nasza e x  dziedziczka nie znajdując p o ­
ciechy w  m odlitw ie, nie  w ierząc w  konieczność pra­
cy i p o k o r y —  umiała tylko płakać, chwytając z p e ­
w n ym  rodzajem obłąkania pierwszą lepszą pajęczy­
nę, mogącą ją w znieść  choćby na chw ilkę  tylko, a- 
by wyżój, aby raz jeszcze wyżćj.

D o m o w a  służba, oficjaliści, poddani, a n a w e t  i 
sam Konrad z żoną, ujrzawszy powracającą przyto­
m n ość  pani i m atce, rozbiegli się na wszystkie  stro­
ny, rabując, drapiąc, co się tylko dało. Em ilek j e ­
den, m oże  nazbyt m łody i n iedoświadczony dzieciak, 
popłakaw szy  trochę nad chorą matką, w ym k n ą ł się  
jednak na dziedziniec, chciał to coś  po d aw nem u



cha,  do życia p r zyw o ła ;  sm u tno ,  gdy dąb s tuletni  r u ­
nie śród burzy jes iennej .

Jeśli  kwia t  zwiędnie ,  dziewczyna zapłacze,  może i 
an io ł  łzę  u ro n i  w ob ło ku ,  a z p rzysz ł ą  w iosną  nowy  
kwiat  porośnie ;  jeśl i  dąb run ie ,  b iada !  wąt łe j  g a ł ą z ­
ce, co się pod jego tul i ł a  konary ,  co s ł aby  listek
na  jego priiu o p i e r a ł a ......

Przysz ł a  jes ień,  kwiaty  powięd ły ,  dąb  nie r u ną ł ,  
ale przed cha tą  Rochowej ,  s t a ła  mi lcząca g romadka  
w ieśn i aków.  YVoda z n i edawno  spadł ego  deszczu p ł y ­
n ę ł a  po ziemi,  mgl is to,  c h m u r no  by ło  na niebie,  nie 
widać  chat  ni kościoła ,  wia t r  j es i enny  tylko smu tn i e  
podzwania  w zeschł e gałęzie z ł amane j  brzozy,  leżącej 
przy drodze.

\Vkrótce i dzwon  zadzwoni ł ,  s k r zyp nę ły  drzwi  cha ­
ty,  z askrzypia ły ko ł a  wozu,  ciężkie s t ąpani e  dwóch 
sp r acowanych  wo łów  ciągnących  t akowy,  odb i j a ło  się 
po ziemi,  jęk i ł kani e  s ł ychać  by ło  ś ród powo ln ie  i dą­
cej za n im gromadk i .

Na wozie s t a ł a  t r um na  so snowa ,  czysta,  pros ta ,  przy­
b ran a  tylko w wieniec p rzywięd łych  już  liści dębu ;  
w t r um n ie  leża ł  Roch s tary,  sp r acowany ,  u m ar ły ,  za 
t r u m n ą  sz ł a  żona jego,  córka,  sąsiedzi ,  Grzegorz,  i u- 
bós twa t rocha;  a przed t r u m n ą  pleban  pop rzedzany 
p r zez  bosego chłopca  z k rzyżem w r ęku,  śp i e wa ł  z po­
bożnej  książki .  Śp i e w  j ego ża łobny  mie sza ł  się s m u ­
tnie z dzwonieni em dzwonu,  z świ s t an i em wich ru  
w z ł a m a n ą  brzozę i z p łaczem drużyny.

Biedna Ruchowa t r zyma ła  r ęką  t r u m n ę  i szła przy 
wo ln o  c i ągnącym przez wieś wozie,  płacząc, i nar ze -  
kając;

—  O ! mój  Boże, mój  Boże, co ja p o c z n ę  biedna s i e ­
r o t a ! Ni mnie już ojca,  ni matki ,  ni ciebie Rochu.  A ua-  
b iedowa łe s  się też przed śmierc i ą,  a s t ęka ł eś  j uż  od 
rok u  bl isko,  nie opuszczając r ąk  wszakże i pracuj ąc  
ciągle na nas.  Czemuż ja lepiej nie u m a r ł a  za c i e b i e !

A Aneczka.  biedna Aneczka!  Cóż wa m opow iem o 
tej córce kochającej ,  co l ub i ł a  g ło w ę  ojca wsp ie rać  na 
piersiach swoich i inyśiić o n im  przy robocie i po r o ­
bocie rozwesel ać  mu  chatę; cóż wam o niej powiem?

Młode jej  serce  ciężko by ło  ściśnięte,  z n iedowie­
r zan i em pa t r zyła  w t r umn ę - i  z aw o ła ł a :

—  To nie może być, żebym ja j uż  ojca nie m ia ł a !
—  Bo też go masz  jeszcze Aneczko,  —  powiedz ia ł  

żebrak Grzegorz,  zbl iżywszy się do dziewczyny,  a gdy 
ona  z a ł z a u io n e m i  oczyma żywo  na n iego spoj r za ła ,  
r z ek ł ,  wskazu jąc  w górę:

—  Masz go teraz w niebie!
Na te s ł o w a  rel igi jnej  pociechy,  dz iewczyna w sp o ­

m n i a ł a  Boga,  przeznaczeni e c z łowieka ,  j ego koniec 
niechy boy,  śmierć,  i uw ie rzy ł a  w śmie rć  na ziemi; 
łzy rzuci ły  jej się do oezów, z boleścią pożegnan ia  
p rzytul i ła  t r um nę  Rocha,  ale wspomniawszy  wiecz­
ność.  św iat drugi ,  spo j r za ła  w niebo,  szukając, tam du ­
szy ojca.  Odtąd żal jej ,  j ak żal każdego pobożnego 
cz łowieka ,  ku n iebu bieżał ,  s t a ł  się poświęconą  ku 
niebu tęsknotą ,  która u Boga s t rat  swoich odszukuj e,  
p r agnąc  się zbl iźsć do Niego dobrem,  . poczeiwem ży­
ciem.

Orszak pog rzebowy  zbl iżał  się do wró t  wie jsk iego 
cmentarza:  ma tka  i córka p ł a k a ł y ,  sąsiedzi pat rzyl i  na 
nie z żalem,  nie śmiej ąc  s ł ow a  p r z em ów ić ;  niektóre  
7, kobiet  szeptały pacierze,  n im  ze s ł ó w k ie m  pociechy

im p o n o w a ć  op i er a j ąc  się spr zedaży n i e k t ó ry ch  p r zed ­
m i o t ó w ,  lecz ska r cony  pr zez  k om or n ik a ,  po pyc han y  
przez  ży dk ów  i w ł a s n yc h  lokai ,  umi lk ł  zac i snąwszy  
pięście  i u si ad ł  c i chu tko  w  kąc iku .  —  P o t e m ,  n i e ­
znacznie zaczęła go  i b a w ić  l icytacja:  uc i er an ia  się 
ży dów ,  ich bójki ,  w s p ó łu b i e g a n i a  i śmiechy  z g ro ­
ma dz o ne go  c h ło p s tw a ,  r ozwia ły  gn i e w n y  h u m o r  p a ­
nicza;  mięszał  się w ię c  do  ich k łó tni ,  dowodz i ł ,  u -  
g low a ł ,  j akby  n ie  s łysząc g ło ś ny ch  s z lochów m a t ­
ki, płaczącćj" w  s ą s iedn im  p oko ju  nad  j e g o  p r zy ­

szłością.
D o p ó k i  sp r z e d a w a n o  rozma i t e  spr zę ty  i n w e n t a r ­

skie,  byd ło ,  owce ,  zaprzęgi ,  sw aw o l n ik a  wca l e  t o  
nie obchodz i ł o .  Pa t r zy ł  się obo j ę tn i e  na  p r z edmio ty ,  
k tó ry ch  u ż y tk u  nie  po jm o wa ł ;  ale gdy u s ły sza ł  że 
koni e  c u g o w e  kazano w y p ro w ad z i ć ,  j akby  i sk r ą  e l e ­
k t ryczną  wst r zą śn iony,  p r zeci ska  się w ś r ó d  t ł u m u  o- 
b i ega jących stol ik i krzyczy:

—  Za po zw o len i em,  ho ,  ho,  za poz wo len i em ,  k o ­
nie  cu g o w e '  moje!

—  A c p a n  mosendz i e ju  do  kolebki ,  spać  nap rzy-  
k ł ad  —  m ó w i ł  śmie j ąc  się k om o r n ik ,  a p rzeg l ąda j ąc  
pap i e ry ,  czyta ł :  —  klacz ka s z t a no w a t a  lat  9 ,  rubl i  
6 5 .  —  N o ,  zaczynać! —  w o ł a ł  ob raca j ąc  sie do  w o ­

źnego .

W  d r uka r n i  J .  l i nge r .  — W o l n o  d

sz ły do [i łaczących,  i n ne  znowu m ów i ły  pomiędzy 
sobą:

—  Jak tu pocieszać,  co pomoże  gadanie ,  kiedyjjser- 
ce bol i?

Pog rzebano  wieśniaka,  z a sypano  go z iemią  i już nic 
dla niego nie ma,  j e no  na t amtym świccie  sąd Boga,  
n na tym łza żony i córki ,  modl i twa  k r ewnych  i ludzi 
w s p o m n i e n i e .

Ziemi  przy b y ł  nowy  proch,  cmentarzów i krzyż świe­
ży, a ludziom no w a  na uk a !

Wyszl i  wszyscy z za wrót  śm ie r t e l ny ch ,  g rom adk a  
w mi lczeniu sz ł a ku t r ak towi ,  a zbliży wszy się do mie j ­
sca gdzie się drogi  roschodzą;  wieśni acy i wieśniaczki  
poszli  do chat  swoich,  myś ląc  o śmierci ,  k tór a  na j l e ­
piej  uczy nas  życia.

M ły na r ka  tylko i mężem odp rowadz il i  Rochową  i 
jej dz iewczynę do mieszkani a.  Wdowa  wyn ios ł a  wne t  
z izby ki lka groszy,  k a w a ły  chleba ,  l eguminy  trochę,  
a Aneczka rozdziel i ła  to wszystko między żeb raków ,  
stojących przed prog iem;  tylko Grzegorz  nie d o t kn ą ł  
się tej smutne j  uczty,  j a k ą  śmier ć  ubós twu  wyprawia ,  
bo jego modl i twa  za Rocha nie była  mod l i twą  dziada,  
lecz przyjaciela.

Póki  się tylko nie zmier zch ło .  m ł y n a r k a ,  m ł y n a r z  
i G rzego rz  siedziel i  z Rochową ,  pocieszali ,  uspakaj al i  
j ak  mogl i ;  m ł y n a r k a  nawe t  up om in a ł a  ją su ro wo ,  że 
się tr/.eba Bogu  poddać,  że t rzeba żyć dla córki ,  w r e ­
szcie, pożegnawszy j ą  i już  odchodząc,  powiedz ia ł a :

—  Moja Kumo! toć my wszyscy pomrzema!
Sk o ro  sąsiedzi  odeszl i ,  s koro  Rochową  została  s a ­

ma z có rką  i obie spo j r za ły  na tę izbę, gdzie Roch d a ­
wniej  siady wał ,  tak im się w yda ł a  pust ą,  smu tną ,  że 
obie z a l a ły  się ł zami .

Mrok  coraz grubszy zachodzi ł ,  łzy po cichu p ł y n ę ­
ły ,  wreszcie  dzieweczka us i adła  przy nogach matki ,  
przyci snę ła  je  do ust  swoich  i p ow tó rz y ł a  za m ł y ­
narką :

—  Matulku!  Toć my wszyscy pomrzema!
Te s ł ow a  z ust  dziecka,  s ł ow a  śmierci  z izs t roskwi -  

tającej dziewczyny wz ruszy ły  serce  ma tki ;  pr zy tu l i ła  
j ą  do siebie j akby  z ob aw ą  i rzek ła ,

— Żyj moja Aneczko,  a kiedyć Bóg tak kaza ł  żyć 
na m  bez Rocha,  toć i ja łzy ot rę dla ciebie.

Lecz serce nie zaraz pos łucha ,  d ługo  jeszcze łzy 
p ły n ę ł y  i dwie  kobiety pochyl i ły  się na siebie i u-  
snęły na ł aw ie  śród p ł aczu  z c iężkiem w piersi  w es t ­
c h n i e n i e m .

W komin ie  by ło  c iemno;  ni j edna  drżaźdżka nie za- 
tl i ła się przez cały  wieczór,  drzwi  s ta ły  na p ó ł  o t w a r ­
te, a w ia t r  św i s t a ł  przez nie z a tkaną  ru r ę  i s t uka jąc  
w drzwi  do b i j a ł  się do chaty.  ______

« =  m i m i  p i n s o .n .
( C i ą g  d a I » z y).

(Patrz ł\er Dzieunikti 33ć>).
u.

P an n a  P in son  nie była  ł a d n ą  kobie t ą  w c a ł e m  zna ­
czeniu tego wyrazu.  Wie lka  zachodzi różnica p o m i ę ­
dzy ł a d n ą  kobie t ą  a ł a d n a  gryzętką .  Jeżel iby ł adna  ko ­
bieta u zn a ną  za taka i tak nazwana  w narzeczu 
pa ry sk i em,  zap ragn ę ł a  przywdziać s k r om n y  czepeczek 
sukni ę  pe rk a i ową  i j e dw abn y  far tuszek,  m o g ł a b y  j e ­
szcze j ako  tako za ł a d n ą  g r y zetkę uchodzić! A le jeżeli

—  P a n i e ,  co sobi e to  myślisz?! —  krzyczał  za ­
ru m ie n i o n y  ch łop i ec  p r zyskaku j ąc  do  n i ego z zaci- 
śn ionemi  p ięściami .

—  N a  bok  acan ,  ma ło l e tn i  nie maj ą  nnprzyk lad 

g łosu .
—  D o  pokoju!  —  d o da ł  K o n r a d  o d s u w a ją c  go 

na  s t r onę .  —  I  kopi ej ek  5 0 ! ,  —  za w o ła ł  do  w o ­
źnego.

—  T o ś  i ty taki ,  poczekaj  da m  ja  w am !  —  d o ­
g a d y w a ł  jeszcze  zapieniony od złości,  pędząc  co t c hu  
do  sieni.  —  Mamo! mamo!  c u g o w e  konie  s p r ze da ­
ją! —  k rzykną ł  rzuca j ąc  się na kolana ,  z a ł amu jąc  
r ę ce  z p r z e s t r a ch em  i rozpaczą.

—  Gdzie? co? j ak to?  —  w rz a sn ę ł a  p rzel ękniona 
k ob i e t a  z ryw a jąc  się z łóżka .

—  T e n  k o m o r n ik  kaza ł  i Kon r ad . . .  o t  słyszy m a ­
m a ,  7 5  rubl i  dają. . .  M a t k o  Boska . . .  m a m o ,  prędzej ,  
p r ędze j ,  r a t u j  bo  spr zedadzą!  —  A  pat r ząc  jej  b ł a ­
galn i e  w  oczy,  c a ł o w a ł  po r ę kac h ,  po tw a rz y  wi jąc 
się t ak  rozpaczl iwie ,  że b i edna  ma tk a  za ł amawszy  
dłon ie ,  wys ka  ku j e  z ł óżka ,  ch w y t a  j ak i eś  odzie-  
w ad ko ,  i t ak  n a w p ó ł  u b ra n a ,  z r ozpuszczonym w ł o ­
se m ,  bo sem i  nogi ,  b iegni e  c iągnąc za r ę k ę  p ł aczące­
go chłopaka .

—  Co to? mo je  c u g o w e  konie. . .  o n i ś m i ą . . zb ro -

k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n i a '7 | ! 9 J  Grudni a  1855 r oku .  —  S t a r s z y

g ryze tka  włoży na g ł o w ę  kapelusz,  wdzieje na s iebie 
sukn i ę  j ed w abn ą  i wszystko to roautylką  a x am i tn ą  
przys t roi ,  to jeśzrze nie będzif  byna jmn ie j  na ł a d n ą  
kobietę wydawać,  owszem wyglądać  będzie j ak  waliza,  
z której  rzeczy i ubiory ze ś rodka na  wierzch wyla­
zły.  Różnica zależy tu najwięcej  na wa ru n ka c h  is tnie­
nia,  w których się zna jdu ją  te dwie  istoty,  a n a j g łó -  
wniej  na tym kawa łeczku  tektury ,  owiniętej  ma t er j ą  
i przywleczonej  axam i t em,  a nazwanej  kape luszem,  
k tór ą  kobiety uzna ły  za s t osowne  p r zyk ł adać  sobie  do 
obu  s t ron g łowy ,  na w/.ór oku l a rów  koński ch .  (Trze ­
ba j ed nak  tu zauważyć,  iż oku l a ry  przeszkadzają  k o ­
n iom spog lądać  na p r aw o  i na lewo.  podczas kiedy 
powyżej  w sp om ni on y  kawa łek  tek tury ,  nie p r zeszka­
dza kob i e tom st rzelać oczkami gdzie h l k o  zechcą).

Bądź co bądź,  sk r o m n y  czepek s t o sowny  jes t  do za­
dar t ego noska ,  ten zaś ze swoje j  s t rony wymaga  k o ­
niecznie dobrze wyksz t a ł conych ustek,  k tórym dot r zy­
m u j ą  zwykle  t owarzystwa  pięknu ząbki i o k r ą g ł a t w a -  
rzyczka,  j ako  r am y  cał ego  obrazu .  Do ok rą g ł e j  tw a ­
rzyczki kori iecznemi są  b łyszczące  oczy,  a p o w in n y  
być one  o ile możności  najczarnie j sze ,  r ównież  j ak  i 
brwi .  Włosy  mogą  być ad l i bi t um,  bo przy czarnych 
oczach,  wszelkiego rodzaju w łosy  dobrze  się wydadzą.  
Taka całość,  j ak  przyznaci e z apewne ,  nie s t anowi  
wcale  piękności .  Żwy k l i śmy  to nazywać  twa rzyczką  
j a k ą  taką,  twa rzyczką  gryzelki  j edne in  s ł o w em ,  k tóra  
pr zys t ro jona  w tyle razy wsp omi na ny  kawa łek  t ek t u ­
ry,  by ł aby  może brzydką,  a k tór ą  czepeczek robi  wca ­
le ł adną ,  a naw e t  p iękni ejs zą  od samejże  piękności .  
Taką  w ł a ś n i e j i y ł a  panna  Pinson.

Marcel l i  u ł o ż y ł  sobie  w g łowie ,  że Eug i eń ju sz  po ­
wini en  koniecznie  brać się do tej m łode j  szwaczki;  
nie mogę wa m powiedzieć z jakiej  przyczyny,  chyba 
dla tego iż on s am by ł  w ielbicielem pięknej  Zel j i .  przy-  
jaeiołki*od serca panny  P inson .  Z t l awa ło  m u  się r z e ­
czą na tu r a ln ą  i wy godną  w tym sposobie  wszys tko  u-  
łożyć  i poł ączyć  przyj aźń z mi ło śc ią .  W y ra ch o w an ia  
podobnego  rodzaju nie są rzadki cmi .  a naw e t  n i e j e ­
dnokro tn ie  w ypada ją  pomyś lni e ,  bo odkąd św iat  św ia­
tem,  ze wszystkich pokuszeń na jni ebezpieczni e js zem 
jes t  sposobność .

Któżby z d o ł a ł  wypowiedzieć  .ile wypadków szczę­
śl iwych i nieszczęśl iwych,  mi łości  i k ł ó tn i ,  radości,  i 
rospaczy,  wywiąza ło  się z dwojga  drzwi  s ą s i aduj ących 
z s o b ą ,  z bocznych schodków,  c iemnego koryt arza  a l ­
b o  s t t u c 7 . o n e j  Szyby  ? Prz . ec i eż  n i e k t ó r z y  l u d z i e  n i e  d a ­
j ą  się uwieść tym g rom haza rdównym.  P r ag ną  oni  
zdobyć w ła sn ą  pracą  roskosze,  a nie wygrywać  je ria 
loter j i ,  i nie czują się u sposob ionymi  do m i ł o ś c i  d la  
tego,  że im Jus nada r zy ł  siedzić przy pięknej  kobiecie 
w pudle dy l i żansówem.  Takim wła śn i e  b y ł  Eu g i e -  
ńjusz i Marcell i  wi edz ia ł  o tein,  to też od pew nego  
czasu u f o r m o w a ł  on p lan bardzo prosty,  ale który u-  
wazał  za g ień j a lny ,  a mianowic ie  n ieochybny.  bo tu­
s zy ł  że bez żadnej wątpl iwości  za pomocą  tego p l anu  
zwycięży opó r  swojego  kolegi .  (d. e. n )

TEATR W IELKI.  Ju t ro :  RigoRlto.
Dzś r an o  s t opni  z imna 10. wczoraj  w poł .  c iepł a  1. 
Wysokość  wody na Wiśle-s tóp 3 cali 2.

Do dzis iejszego Dziennika  dołącza się Numer  99tv 
P rzeg lądu  Handlowego,Rolnicze go i Przem ysłowego

g a c a fc jd ji .,1 I , r. rwiógt***!*ar ifirtiir fch łłtaW —  — '  -,«nT„ ,

dn i a r ze ,  oszustv. . .  pójdź,  pójdź  E m i l k u ,  p rowadź . . .
; ja nie pozwalam. . .  co to  z n o w u  moję p r a cę   t y -

rany. . .
K o m o rn i k  i zg romadzen i ,  s tanęl i  j ak  wryci  u j ­

r zawszy  t ę  fur ję p i ek ie lnego gn i e w u .  —  W z r o k  
jćj  o s łup ia ły ,  u b ió r  w  nieładzie ,  i j aki eś  nadzwycza j ­
ne  wy tęż en i e  o st atn i ej  siły z j aką  rozpycha ł a  z a w a ­
dzające t ł u m y ,  z am kn ę ł y  us t a  i p o t r wo ży ły  w sz y s t ­
kich.

—  Co ma m a  robi ? —  k rzyk ną ł  zobaczywszy m a t ­
kę K on ra d .

O n a  nic nie słyszy nie widzi nikogo,  a p r zy b i eg ł ­
szy do  s t o łu ,  szarpie  g w a ł t o w n i e  k om or n ik a ,  k r zy ­
cząc:

—  Gdzie  mo je  konie  zbrodn ia rzu?
A  gdy  p r ze l ękn iony  j u ry s t a  cofa się n i e m og ąc  i 

s ł ow a  w y b e ł k o t ać ,  ona powiód łs zy  dzik i em spo j rze­
n iem do  koła ,  zdaje  się o p am i ę t yw ać  nieco,  bo  
przys iadłszy na krześ le ,  zasłania oczy płacząc z t ak  
do jm u ją cy m szlochem,  że l icytujący poczęl i  się roię- 
szać czekając z z a t r zy man ym o d de c he m  co z t e go  
wyn ikn ie .

(Dalszy ciąg nastąpi)-

r  J K.  3 > o b i e a * c z a ń s k i .


